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GENERAŁ ANDERS U PREZYDENTA EISENHOWERA 
Jak podawaliśmy w poprzednim nu- ^ 

merze 'Syreny", gen. Władysław, 
Anders udał się w dniu 26 ub. m. z 
Londynu do Stanów Zjednoczonych, ce 
lem odbycia całego szeregu rozmów o-
ficjalnych, odwiedzenia najważniej­
szych ośrodków polonijnych oraz za­
poznania się z pracą Komitetów Skar­
bu Jedności Narodowej. Gen. Ander­
sowi towarzyszy kpt. E. Lubomirski. 

Owacje tłumów 

Podróż do Stanów Zjednoczonych od 
bywał gen. Anders drogą morską. 

Na statku "Queen Elizabeth" gen. An­
ders był po prostu oblegany przez licz­
nych przedstawicieli prasy światowej 
i amerykańskiej, z korespondentami a-
gencji United Press i Associated Press 
oraz dziennika "New York Times" na 
czele. W czasie konferencji prasowej, 
którą gen. Anders odbył na pokładzie 
statku, dziennikarze wykazali wielkie 
zainteresowanie akcją protestacyjną j 
Polaków w związku z wizytą Bułgani-
na i Chruszczowa w Londynie. 

Do Nowego Jorku gen. Anders przy­
był w dniu 1-ym maja. W porcie no­
wojorskim powitali Generała przedsta­
wiciele organizacji społecznych i poli­
tycznych oraz tłumy Polaków. Te tłu­
my zgotowały gen. Andersowi niezwy­
kle gorącą owację. 

Z Nowego Jorku gen. Anders udał 
się do Waszyngtonu. 

U prez. Eisenhowera 

W dniu 3-im maja, w godzinach 
przedpołudniowych, gen. Anders 

został przyjęty przez prezydenta Eisen 
howera. 

Przy rozmowie obecny był tylko kpt. 
E. Lubomirski. 

Gen. Anders pozdrowił prezydenta 
Eisenhowera w imieniu wszystkich wol 
nych Polaków przebywających na Za­
chodzie. W czasie rozmowy prezydent 
Eisenhower mówił niezwykle serdecz­
nie o Polsce i o Polakach, z uznaniem 
podkreślił siłę ducha narodu polskie­
go, który wzbudza podziw wszystkich 
wolnych ludzi. Prezydent Eisenhower 
dał zapewnienie gen. Andersowi, że 
Stany Zjednoczone nie ustaną w 
swych dążeniach do przywrócenia wol 
ności zarówno Polsce, jak i innym na­
rodom za żelazną kurtyną. 

W DepartamencieStanu 

W Departamencie Stanu gen. Anders 
został przyjęty przez podsekreta­

rza stanu Murphy'ego, który zastępo­
wał nieobecnego sekretarza stanu Dul 
lesa. Rozmowy w Departamencie Sta­
nu dotyczyły w pierwszym rzędzie 
spraw z dziedziny polityki międzynaro 
dowej. 

W związku z rocznicą Konstytucji 
3-go maja w Waszyngtonie ogłoszono, w 
czasie pobytu gen. Andersa, oświadcze­
nie pochodzące z kół oficjalnych i pod 
kreślające przyjaźń między narodami 
polskim i amerykańskim. W oświadczę 
niu tym czytamy : 

"W dniu 3 maja, w rocznicę kon­
stytucji polskiej z r. 1791, wszyscy 
prawdziwi Polacy oraz ich przyjacie 
le na całym świecie święcą tradycyj­
nie to święto narodowe. W latach os-
tatkich dzień 3 maja nabrał dodat­
kowego znaczenia. 3 maja stał się 
dniem, w którym Stany Zjednoczo­
ne ponawiają swe zapewnienia, że 
nie pogodziły się z niewolą Polski. 
Jednocześnie wzywamy naród pol­
ski, aby nie rozpaczał ani też nie 
poddawał się propagandowym insy­
nuacjom, iż Polska została zapom­
niana. 3 maja jest dniem, w którym 
Stany Zjednoczone i naród polski 
odnawiają swą wiarę w wolność o-
raz w silne więzy przyjaźni i wspól­
nych celów, jakie łączą nas poprzez 
wszystkie bariery żelaznej kurtyny". 

Przyjęcie w Kongresie 

Znany obrońca sprawy polskiej, po­
seł Okoński, wydał na cześć gen. 

Andersa przyjęcie w gmachu Kongre­
su. W przyjęciu wzięło udział wielu po 
słów zarówno partii republikańskiej 
jak i demokratycznej, m. in. przywód­
ca republikanów b. Speaker Izby Mar­
tin i przywódca demokratów w Izbie 
Mac Cormick. W przyjęciu tym wzięli 
również udział ambasador Józef Lipski 
i sekretarz Kongresu Polonii Amery­
kańskiej p. Burkę. 

Z kolei wydał przyjęcie dla gen. An­
dersa ambasador Lipski. Na przyjęciu 
obecni byli przedstawiciele Departa­
mentu Stanu, Polonii amerykańskiej 
oraz przedstawiciele polityczni ujarz­
mionych przez Sowiety narodów. 

Debata w Izbie 
Reprezentantów 

W czasie debaty w Izbie Reprezen­
tantów w dniu 3-im maja zabrał 

głos poseł Madden, który w swym prze 
mówieniu podniósł sprawę mordu ka­
tyńskiego. Poseł Madden zgłosił for­
malny wniosek zawierający żądanie 

pod adresem Departamentu Stanu, by 
przedstawił Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych pełny tekst raportu sporzą 
d zon ego przez komisję Kongresu, powo 
łaną w swoim czasie celem zbadania 
sprawy Katynia. 

Inny poseł, Frances P. Bolton z O-
hio, złożył hołd Polakom w Kraju za 
ich nieugiętą postawę wobec reżymu 

komunistycznego, który zakazał obcho 
dów święta narodowego. Mówiąc o os­
tatnich zmianach jakie nastąpiły na 
kierowniczych stanowiskach adminis­
tracji reżymowej, poseł Bolton określił 
je jako swego rodzaju "rewolucję pa­
łacową", która poczyniła różne przesu 
nięcia w szeregach komunistycznych, 
ale wcale nie przyniosła narodowi pol 
skiemu upragnionej wolności. 

Ryszard WRAGA 
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aśladownictwo w polityce doprowa- państwa polskiego, w którym organi- i nie ta taktyka winny być przedmio-

Wojciech ZALESKI 

0 właściwą ocenę 

dza zawsze do katastrofy. Nie moż 
na zwłaszcza naśladować polityki wiel 
kich mężów stanu, postaci historycz­
nych. Nigdy nie powtarzają się w hi­
storii analogiczne sytuacje. Nigdy spo­
łeczeństwa czy poszczególni politycy 
nie mają podobnych warunków do 
przeprowadzenia swych zamierzeń. 
Wielkość polityków polega właśnie na 
umiejętności przystosowania się do 
konkretnych możliwości. Taktyka ich 
nie może być traktowana przez następ 
ne pokolenia jako sztywna doktryna. 
Ich dorobek życiowy powinien być 
przez współczesne i następne pokole­
nia studiowany nie dla ślepego naśla­
dowania, lecz dla zrozumienia, jak o-
panowywali oni przeciwności, jak do­
stosowywali środki do celów, z czego 
rezygnowali, a co uważali za zasady 
niewzruszalne. 

Józef Piłsudski z tego właśnie tytu­
łu jest bodajże najciekawszą postacią 
Polski wszystkich czasów. Nie dlatego, 
żeby swoją wielkością przerastał wszy­
stkie wielkie postacie historyczne na­
szego narodu. Takich postaci Polska 
ma wiele. Lecz Piłsudski życiem swym 
przeszedł przez dwa okresy takie, ja­
kich nie znały życiorysy innych wiel­
kich Polaków: walki o niepodległość i 
budowy państwa. W obu tych okresach 
Piłsudskiemu przypadło w udziale dzia 
łanie na wszystkich polach życia spo­
łecznego, politycznego, wojskowego i 
kulturalnego. Żadna z dziedzin życia 
narodu i państwa nie była, nie mogła 
mu być obcą. I jeżeli dziś mówiąc o 
Piłsudskim nie mamy potrzeby po­
mniejszać postaci Witosa, Daszyńskie­
go, Rataja, Dmowskiego czy innych 
wielkich Polaków, to postać Piłsudskie 
go przyciąga, mimo wszystko, najbar­
dziej naszą uwagę, nasze myśli i na­
sze uczucia. Nie tylko dlatego, że o-
siągnął on najwyższe zaszczyty i do­
stojeństwa, nie tylko dlatego, że był 
bezspornie najbardziej bliskim całemu 
narodowi Polakiem, lecz przede wszy­
stkim dlatego, że w życiu Piłsudskiego 
każdy Polak może przejrzeć się jak w 
zwierciadle, może znaleźć swoje włas­
ne marzenia, idee, własne czyny i pra­
cę, znaleźć potwierdzenie słuszności 
własnych działań i odnaleźć własne 
błędy. 

W chwili obecnej — rzecz zrozumia­
ła — interesuje nas przede wszystkim 
ten okres życia Piłsudskiego, w któ­
rym szukał on dróg do odbudowania 

zował walkę o niepodległość, w którym 
tworzył koncepcję wolnego państwa 
polskiego. Pozornie wydaje się, że jest 
to zgoła niepotrzebne, gdyż sytuacja 

Józef Piłsudski 

obecna narodu polskiego jest zupełnie 
inna aniżeli w latach przed pierwszą 
wojną światową. Tak jest rzeczywiście, 
jeżeli chodzi o same obiektywne wa­
runki. Byłoby więc wielkim błędem, 
gdybyśmy chcieli stosować taktykę Pił 
sudskiego z tych czasów, gdybyśmy 
przenosili żywcem jego metody działa­
nia do naszych prac. I nie te metody, 
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Imponująca manifestacja w Paryżu 
Nie pamiętam, aby polski Paryż ob­

chodził kiedy święto narodowe 
3-go Maja w nastroju bardziej pod­
niosłym i bardziej radosnym, niż u-
biegłej niedzieli, pierwszej słonecznej 
niedzieli tegorocznej wiosny. 

Na ten wyjątkowy nastrój — i na 
wyjątkową frekwencję — złożyło się 
kilka przyczyn. Niewątpliwie, wspania 
ły przykład Polonii brytyjskiej, dany 
w dniu 22 kwietnia, kiedy to blisko 
30000 wolnych Polaków z gen. Wł. 
Andersem na czele wzięło udział w 
manifestacji antykomunistycznej — 
podziałał na Polonię francuską, pod­
niecając jej ambicję i pobudzając do 
wykazania, że i ona nie śpi. Z drugiej 
strony, prowadzona w tępym uporem 
reżymowa kampania repatriacyjna i 
fraternizacyjna z całą pewnością spo­
wodowała przybycie do kościoła i na 
akademię wielu osób, które inaczej 
pozostałyby w domu: im natrętniej 
moskiewscy agenci wyciągają do emi­
grantów brudne ręce, tym bardziej sil 
ny jest pęd emigracji do wyraźnego 
odcięcia się od nich, tym bardziej każ 
dy Polak odczuwa wewnętrzną potrze 
bę zaakcentowania, iż stoi on zdecy­
dowanie i bezkompromisowo pod sztan 
darem z napisem „Bóg i Ojczyzna", 
a do sierpa i młota odwraca się ty­
łem. Wreszcie, właśnie w dniu obcho­
du rozniosła się po polskim Paryżu, 
jak błyskawica, wiadomość o tym, że 
na skutek komunistycznych szykan 
statek „Wolna Polska" zmuszony zo­

stał zamiast w porcie francuskim, wy 
ładować swój węgiel w porcie holen­
derskim. Oburzeni tym nowym dowo­
dem podłości i... głupoty, Polacy pa­
ryscy śpieszyli się upewnić czy na tę 
prowokację komunistyczną centralne 
organizacje wychodźcze zareagowały 
jak należy. 

* ̂  * * 

Uroczyste nabożeństwo rozpoczęło 
się w Kościele Polskim o godzinie 

11-tej, ale już o 10.15 nie było na 
ławkach ani jednego wolnego miejsca. 
Po tym, jak duchowieństwo polskie, 
w otoczeniu pocztów sztandarowych, 
przywitało u drzwi kościoła J. E. ks. 
kardynała Feltin, arcybiskupa Pary­
ża, i jak kardynał zasiadł na umiesz­
czonym przed ołtarzem tronie, a księ­
ża prałaci Kwaśny i Banaszak umieś­
cili się po jego prawej i lewej ręce, 
rozpoczęła się suma pontyfikalna, któ­
rą w otoczeniu licznej asysty celebro­
wał J. E. ks. biskup Rupp 

W kazaniu swym, ks. kardynał Fel-
tin podniósł zasługi, położone przez 
naród polski w obronie wiary i pod­
kreślił, że Matka Boska, Królowa Ko­
lory Polskiej, jest i we Francji przed 
miotem specjalnego kultu, jako Królo 
wa Morza. 

Po zakończeniu nabożeństwa zainto 
rawano „Boże coś Polskę". Hymnu te­
go ks. kardynał Feltin i ks. biskup 
Rupp wysłuchali stojąc. 

Dokończenie na str. 2-giej 

tem naszego zainteresowania, naszych 
studiów. Powinniśmy szukać skrupulat 
nie tych podstaw, tych zasad, tych ge 
neralnych założeń, które natchnęły 

Piłsudskiego do je­
go czynów politycz­
nych i wojennych. 

Nie wyobrażajmy 
sobie, że uczucie 
beznadziejności, nie 
wiary i pesymizmu 
były w ówczesnych 
środowiskach poli­
tycznych polskich 
mniejsze aniżeli o-
becnie. Mniejsze by 
ły one być może w 
szerokich masach 
społeczeństwa, któ­
re nie odczuwały w 
podobnym stopniu 
tego potwornego 
jarzma gospodarcze 
go, politycznego i 
duchowego, co na­
ród polski dzisiaj. 
Robotnicy, włościa­
nie, ziemianie, prze 
mysłowcy czy inte­
ligencja zawodowa 
mieli oczywiście 
znacznie więcej mo 
żliwości zorganizo­
wania jakiego ta­
kiego życia czy by­
tu i nie odczuwali 
w tym stosunku u-
cisku i kontroli to­
talitarnego pań­
stwa. Lecz nastroje 
patriotów polskich, 
nastroje ludzi nie 
widzących przysz­
łości bez wyzwole­
nia narodu nie by­
ły inne niż są dzi­
s i a j .  N a w e t  t e  
względne możliwoś­
ci bytowania, pozo­
stawione poszczegól 
nym warstwom spo 
łeczeństwa polskie­

go, były dla nich powodem dodatko­
wych trudności. Względny dobrobyt, 
względna wolność osobista rozbrajały 
społeczeństwo z jego nienawiści do 
wroga, wytwarzały w nim mnóstwo o-
portunistycznych tendencji, pozbawia­
ły odwagi i chęci ryzyka, odwodziły od 
walki, przesłaniając wielkie ambicje 
narodowe małymi ambicyjkami drob-
noburżuazyjnymi czy po prostu ego­
istycznymi. Patriotyzm stawał się co­
raz bardziej płytki i mdły. Coraz trud 
niej było znaleźć ludzi gotowych do 
wszelkich poświęceń, do wyrzeczenia 
się wszystkich korzyści dnia dzisiejsze­
go dla budowania innej przyszłości Ca­
łemu narodowi. 

Życie Piłsudskiego jest idealnym 
wzorem całkowitego poświęcenia się 
dla narodu, bezwzględnego wyrzecze­
nia się spraw i korzyści osobistych dla 
celów wielkich. Nie było w tym poświę 
ceniu i wyrzeczeniu nic z histerii pięk 
noduchów czy wynaturzonych intelek­
tualistów, nie było najmniejszego fał­
szu, najmniejszej nieuczciwości. Pił­
sudski był człowiekiem idealnie zdro­
wym i idealnie prostym i konsekwent­
nym. Nie było w nim najmniejszej po 
zy ani chęci zapisywania siebie same-

Dokończenie na str. 3-cleJ 

11/itle już pisano o wydarzeniach w 
" Kraju od czasów "odwilży", a 

zwłaszcza od czasu potępienia kultu 
jednostki, a raczej zastąpienia kultu 
Stalina kultem Lenina, jeżeli chodzi 
0 przeszłość, a kultem Chruszczowa, je 
żeli idzie o... przyszłość.' 

Kraj znajduje się w momencie bar­
dzo trudnym i wiele zależy od trafnoś 
ci oceny sytuacji przez Polaków, zaró­
wno w Polsce jak i w wolnym świe­
cie. Nowe przemiany mają swoje dob­
re i złe strony. Stwarzają możliwości 
1 niebezpieczeństwa. Jak zwykle w hi­
storii, nie wiadomo w jakim stopniu 
spełnią się zamierzenia reżymu,, a w 
jakim stopniu Polacy sami wykorzysta 
ją nadarzającą się sposobność do osiąg 
nięcia swoich zamierzeń. 

Powinniśmy jednak zachować jas­
ność oceny zamierzeń komunistów, by 
móc im przeciwdziałać. Pragnę zwró­
cić uwagę na fragment exposé Cyran­
kiewicza, który dużo wyjaśnia: 

"W tej nowej atmosferze ("odwil­
ży") działalność wroga jest bodaj trud 
niejsza aniżeli w przeszłości. Nie tylko 
dlatego, że obiektywne procesy społecz 
ne związane z budową socjalizmu posu 
nęły się tak daleko... To jest oczywiś­
cie niesłychanie ważne. Ale ważne jest 
i to, że w atmosferze ogromnej akty­
wizacji politycznej, kiedy w toku de­
baty, tej wielkiej debaty, uzbrojenie 
polityczne udoskonala się, dojrzałość 
mas rośnie w tempie coraz szybszym a 
kompleksy i żale ujawniają się i mogą 
być dzięki temu przezwyciężone — wro 
gowi jest coraz trudniej operować, tru 
dniej niż przed tym, kiedy wiele dys­
kusji toczyło się jakby jakimś pod­
skórnym nurtem. Cóż znaczą takie czy 
inne insynuacje kiedy my sami z cał­
kowitą otwartością odsłaniamy wszyst 
kie braki i błędy". 

Po prostu mam ochotę zgłosić pod 
adresem Cyrankiewicza pretensję o 
plagiat. Sam bowiem niemal w tych 
samych słowach kilkakrotnie określa­
łem cele kampanii reżymowej już co-
najmniej od trzeciego plenum CK. 

Przypomnijmy sobie, co było przed 
tym plenum. Artykuły w gazetach i 
przemówienia partyjne czy rządowe 
składały się wyłącznie z dwu ingre­
diencji: kłamstw i "drętwej mowy", 
frazesów, pozbawionych wszelkiej tre­
ści. Na zebraniu partyjnym mówca wy 
dawał z siebie jakieś dźwięki — ale 
co one oznaczały, było najzupełniej o-
bojętne. Mógł równie dobrze przema­
wiać po chińsku albo trąbić na sakso­
fonie. Istniała milcząca zgoda między 
mówcą a salą: ja mówię łgarstwa i 
frazesy bez treści; wy wiecie, że to są 
łgarstwa; ja wiem, że wy wiecie; wy 
wiecie, że ja wiem; nikt nikogo nie 
oszukuje. Kłamstwo jest tak absolutne, 
że staje się pewnego rodzaju prawdą, 
tak jakby ludzie się umówili, że sło­
wo "białe" oznaczać będzie mieszaninę 
wszelkich barw, a słowo "czarne" brak 
wszelkiego światła, czyli wszelkiej bar 
wy (t. zw. absolutnie czarny kolor). 
Po takiej umowie można powiedzieć, że 
sadza jest biała a kreda czarna. Ni­
kogo to nie wprowadzi w błąd. 

Zupełne zdrętwienie i zakłamanie 
propagandy reżymowej pociągnęło za 
sobą jeszcze jeden skutek. Ludzie, któ­
rzy pragnęli się porozumiewać między 
sobą, szukali nowych dróg poza życiem 
oficjalnym. Nieufność, panująca w 
pierwszych latach wojny, kiedy w biu­
rach czy fabrykach nie znano się wza 
jemnie, ustępować zaczęła atmosferze 
przypominającej raczej czasy okupa­
cji, kiedy bez większego ryzyka można 
było rozmawiać o zbrodniach hitlerow 
skich w każdym polskim środowisku. 
Wytworzył się ostatnio poza partią 
podskórny nurt — reżym chce go wy 
dobyć na wierzch. Do kłamstwa zaczę 
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«NOUS JUGEONS 

SEVEREMENT»... 
W związku ze stanowiskiem komu­

nistycznych robotników portowych w 
Le Havre, którzy odmówili wyładunku 
statku "Wolna Polska", p. Robert Bo-
thereau, sekretarz generalny Konfe­
deracji Force Ouvrière — w rozmowie 
z przedstawicielem "Syreny" oświad­
czył, co następuje : 

"Des travailleurs français se sont 
refusés à décharger un bateau con­
duit par. des marins polonais ajant 
choisi la liberté. 

Les droits' de l'homme ne peuvent 
rester lettre morte. Tout syndicaliste 
doit avoir le respect des libertés indi­
viduelles. Nous jugeons sévèrement le 
refus opposé aux Polonais libres." , . 

W dniu 12 maja, w rocznicę zgonu 

MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
odprawione zostanie w Kościele Polskim w Paryżu NABOŻEŃSTWO 
ŻAŁOBNE o ąodz. 10-tej. ' -

Wieczorem, o godz. 20-ej, w Domu Kombatanta (20, rue Legendre) 
odbędzie się J 

wieczór ku uczczeniu pamięci Marszałka 
Zabiorą głos: Irena Gałęzowska, Wacław Grzybowski, Wiktor 

Junosza-Dąbrowski, Mieczysław Jurkiewicz i Gustaw Tysowski. 

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 
KOMITET. 
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Przegięci polityczny 

N o w e  w i n o  
Sekretarz Stanu Dulles, który gustu­

je w słowie śmiałym i nieraz zbyt 
pośpiesznie zaokrąglonym, mówił Mis­
ko miesiąc temu, że "żyjemy w okre­
sie kiedy szybko następujące po sobie 
ważne wypadki zmieniają postać rze­
czy. Zda się, że drugie po wojnie dzie­
sięciolecie, w które wkraczamy, ozna­
czać będzie nową fazę walki pomiędzy 
siłami despotyzmu i siłami wolności". 
Wyrazem tej nowej fazy walki byłoby 
przeobrażenie obronnego Paktu Pół­
nocnego Atlantyku (N.A.T.O.) w narzę 
dzie aktywnego zespolenia działań 
piętnastu państw Zachodu, uczestni­
ków tego paktu. Uzasadnieniem nowej 
fazy byłyby zmiany obserwowane w 
Rosji. 

Nakreślony przez Dullesa program 
wszedł na porządek dzienny wiosennej 
sesji Rady N.A.T.O., odbytej w Paryżu 
w dniach 4 i 5 maja, pod przewodnic­
twem ministra spraw zagranicznych 
Islandii d-ra Kristinna Gudmunssona. 
Uroczyściej niż zwykle komunikat koń 
cowy nazwany został manifestem. Re­
dagowali go z ramienia Rady ministro 
wie Spaak (Belgia), Lange (Norwegia), 
Pearson (Kanada), Martino (Italia) i 
Pineau (Francja). N 

Stwierdzono przede wszystkim, że 
siedem lat temu mocarstwa atlantyc­
kie zawarły pakt, aby bronić przed 
groźbą komunistyczną swoje ideały 
wspólne i swoją cywilizację. Dostrzeżo­
no bowiem, że zagrożone są wszystkie 
podstawowe prawa ludzkie, w szcze­
gólności zaś ustrój demokratyczny, wol 
ność osobista, panowanie prawa i wol 
ność prasy. 

Potrzeba zbiorowej obrony wojsko­
wej stała się tym bardziej oczywistą, 
że świat wolny rozbroił się wraz z koń 
cem drugiej wojny światowej. 

Wysiłki dokonane w zakresie goto­
wości zbrojnej nie pozostały bez wy­
ników, bo zniechęciły Sowiety do dal­
szych planów agresji w Europie. Dziś 
można mieć nadzieję, że zasady kar­
ty Narodów Zjednoczonych staną się 
podstawą stosunków Związku Sowiec­
kiego z państwami Zachodu. Istnieją 
jednak poważne powody dla nieosła-
bisnia czujności. W kierunku rozwią­
zania zasadniczych europejskich zagad 
nień — wśród nich zjednoczenia Nie­
miec w warunkach wolności — nie zo­
stał dokonany żaden postęp. Dopóki 
nie nastąpi rozwiązanie tych zagad­
nień i nie zostanie osiągnięty plan roz 
brojenia oparty o skuteczny system 
kontroli, dopóty czujność Zachodu mu­
si być zachowana. Potęga wojenna So 
wietów wciąż rośnie. 

Dziś, jak wczoraj, bezpieczeństwo 
członków paktu pozostaje sprawą głó­
wną. Tym niemniej sytuacja obecna 
zdaje się stwarzać grunt dla nowych 
inicjatyw pokojowych Zachodu. Pań­
stwa atlantyckie są zdecydowane u-
rzeczywistnić te inicjatywy z tą samą 
energią z jaką zapoczątkowały i utrzy 
mują wysiłek zbrojny. Stwierdzają one 
uroczyście, że tę nową politykę prowa­
dzić będą razem w jedności, solidar­
ności i współdziałaniu narodów, które 
mają wspólne poglądy i łączą się w o-
bronie wolności. 

Rada atlantycka powołała do życia 
specjalny komitet trzech ministrów 
(Martino, Lange i Pearson), który 
przedłoży wnioski mające na celu roz­
wój i udoskonalenie działań wspólnych 
w zakresie politycznym i gospodar­
czym. 

Na podobieństwo wizyty sowieckiej 
w Londynie, Rada N.A.T.O. zarysowa­
ła w ten sposób jeszcze jedno "zapo­
czątkowanie początku". 

Gdyby wydał się komuś niepokoją­
cym fakt, że oto, wbrew ostrzeżeniu 
Pisma świętego, popłynie szeroką stru 

gą wino nowe w stare wlewane mie­
chy ,obawy takie wolno uśmierzyć. 

Po pierwsze, do jesiennej sesji Rady 
jest jeszcze szmat drogi i niejedno u-
legnie zmianie. 

Po drugie, dyskusje obecnie przepro 
wadzone już wykazały, że zabiegi kon­
kretne, przez wszystkich przyjęte i u-
zgodnione, będą bardzo nieliczne. 

Po trzecie, zarysowała się także ten­
dencja do poszukiwania nowych form 
organizacyjnych — nowych miechów. 

W znacznie skromniejszych słowach 
powiadomieni zostaliśmy o negatyw­
nym wyniku wielotygodniowych roko­
wań w Londynie w sprawie rozbroje­
nia. 

W ostatniej fazie tych rokowań mo 
carstwa zachodnie kroczyły odrębnie. 
W. Brytania i Francja łudziły się na­
dzieją, że plan przez nich projektowa­
ny, a nie aprobowany przez St. Zjed­
noczone, znajdzie łatwiej zrozumienie 
i zgodę strony sowieckiej. Nadzieja ta 
całkowicie zawiodła, bo Sowiety poszu 
kiwały raczej uzgodnienia dwustronne 
go z partnerem głównym, w rozmo­
wach z Ameryką. Że zaś i na tej dro­
dze niedaleko zajechano, ogłoszony zo 
stał ze strony zachodniej rodzaj jed­
nostronnego protokółu, z wyłożeniem 
głównych postulatów. Ponoć Gromyko 
ma złożyć analogiczne oświadczenie ze 
strony sowieckiej. 

W ten sposób podkreśloną zostanie 
raz jeszcze rozbieżność punktów widzę 
nia Wschodu i Zachodu. 

Nie łatwo je zbliżyć do siebie. 
Przybycie prezydenta Tito do Pa­

ryża poprzedziła wiadomość, że z nie­
zbyt licznych politycznych uchodźców 
jugosłowiańskich, przebywających we 
Francji, osiemdziesięciu zostało wysła­
nych na Korsykę, a trzystu pozostaje 
pod nadzorem. 

Wypada westchnąć z Boy'em: trud­
no, Tito ma dwa końce. 

W. J. G. 

Imponująca manifestacja w Paryżu 
dokończenie ze str. 1-ej 

Akademię, zorganizowaną stara­
niem Federacji P.O.O. w Cercie 

national des Armées przy St-Augus-
tin zagaił, przy szczelnie wypełnionej 
sali, mjr Marian Czarnecki, podkreśla 
jąc, że wchodzimy w okres, w którym 
nasz wysiłek nie może osłabnąć. Po 
naświetleniu wydarzeń w Le Havre, 
mjr Czarnecki odczytał rezolucję przy 
jętą przez Federację F.O.O. a brzmią­
ca, jak następuje: 

riZYDZIESCI TYSIĘCY byłych 
kombatantów Polskich we Fran 

cji, zgrupowanych w Federacji Pol 
skich Związków Obrońców Ojczyz­
ny, z wielkim zdumieniem przyjęło 
do wiadomości fakt odmowy wyła­
dowania w porcie Le Havre 3 ma­
ja 1956 węgla ze statku "Wolna 
Polska" przez syndykat dokerów 
C.G.T. 

Istotnym powodem tej odmowy 
jest to, że właścicielami statku 
"Wolna Polska" i jego załogą są 
Polacy, mający inne przekonania 
ideowe, niż kierownicy syndykatu 
dokerów C.T.G. 

B. kombatanci polscy we Francji 
walczyli u boku swych towarzyszy 
francuskich w roku 1940, walczyli 
w szeregach Résistance, 1-sza Pol­
ska Dywizja Pancerna wraz z lot­
nictwem i marynarką wojenną 
polską przyczyniła się w roku 1944 
do wyzwolenia Normandii, a więc 
również domów i rodzin dokerów z 
Le Havre. O doniosłości ich ofiary 
świadczy cmentarz wojenny polski 
w Langannerie w departamencie 
Calvados. Wśród członków załogi 
statku "Wolna Polska" znajdują 
się byli żołnierze z Normandii. Do-
kerzy z Le Havre mają w stosun­
ku do nich niespłacony do dziś 
dług wdzięczności, a odmawiając 
wyładowania statku z węglem, za­
przeczyli zasadzie wolności pracy i 
wolności przekonań, o które rów­
nież dla dokerów z Le Havre bił się 

i ginął w Normandii żołnierz pol­
ski. 

Byli kombatanci polscy we Fran­
cji zdają sobie sprawę, że gest do­
kerów z Le Havre został im naka­
zany przez obce kulturze i tradycji 
Francji ośrodki. Gest ten więc nie 
wpłynie w najmniejszym stopniu 
na uczucia przyjaźni Polaków w 
stosunku do wielkiego i liberalnego 
narodu francuskiego. 

Niemniej, sposób prześladowania 
cudzych przekonań, zastosowany 
przez dokerów C.G.T. w Le Havre, 
musi wzbudzić oburzenie w każdym 
wolnym człowieku. 

żywiołowe oklaski i okrzyki dały wy 
raz stanowisku zebranej Polonii. 

Po zakomunikowaniu treści telegra­
mu, otrzymanego przed chwilą od ka 
pitana Ćwiklińskiego zapewniającego 
iż załoga „Wolnej Polski" jest myślą 
z obecnymi na 3-majowym obchodzie, 
mjr Czarnecki oddał głos p. Piotrowi 
Kalinowskiemu, który odczytał uchwa 
łę, powziętą przez Centralny Związek 
Polaków : 

Półmilionowe Wychodźstwo Pol­
skie we Francji, 

które od przeszło trzydziestu lat 
przyczynia się wydatnie do rozwo­
ju gospodarki francuskiej, pracując 
prawie wyłącznie w kopalniach, fa­
brykach i na roli, 

które w obronie Francji nie szczę 
dziło krwi swoich synów ani w kam 
panii 1940-go roku, ani w czasie 
hitlerowskiej okupacji i walk wy­
zwoleńczych w roku 1944-ym, 

wstrząśnięte zostało stanowiskiem 
komunistycznych robotników porto 
wych w Le Havre, którzy odmówili 
wyładunku statku "Wolna Polska". 

Działając wbrew interesom gos­
podarczym Francji — węgiel bo­
wiem przywieziony na statku "Wol 
na Polska" jest niezbędny dla roz­
budowy przemysłu francuskiego — 
komuniści dążą do osiągnięcia nie­
cnych celów politycznych: przez po 

0 właściwą ocenę wydarzeń w Kraju 
dokończenie ze strony 1-ej 

to więc dodawać odrobinę prawdy, za­
częto zachęcać do szczerości, zama­
wiać buntownicze artykuły, zmieniać' 
ministrów. 

Gdy sobie uprzytomnimy, jak wiel 
kim było morze zakłamania, zrozumie 
my, że w ten sposób można na całe 
lata rozciągać kampanię „ujawniania 
błędów przeszłości", demaskowania co 

raz nowych winowajców, przywraca­
nia drobnych wolności, a równocześ­
nie zachować w mocy wszystkie zasad 
nicze kłarsstwa i wszystkie istotne 
cechy systemu niewolniczego. Ujaw­
niając niektóre braki, reżym ustami 
Cyrankiewicza zapewnia, że ujawnia 
wszystkie. Ponieważ już raz skompro 
mitowałem się jako ekspert spraw ko­
munistycznych, ogłaszając przed trze-

Dzień za dniem 
ŚRODA, 2 MAJA 

Gen. Anders przybywa do Nowego 
Jorku, powitany przez przedstawicieli 
Polonii amerykańskiej. 

Zachodnio-niemiecki minister spraw 
zagranicznych von Brentano oświad­
cza, że Niemcy zachodnie gotowe są 
uznać granice na Odrze i Nysie, jeśli 
Niemcy wschodnie uzyskają wolność. 

Rząd amerykański powiadamia re­
żym warszawski, iż nie dopuści, aby 
reżymowi dyplomaci wywierali nacisk 
na uchodźców polskich, nakłaniając 
ich do repatriacji. 

CZWARTEK, 3 MAJA 
W Paryżu rozpoczyna się sesja rady 

północno-atlantyckiej. 
Pierre Poujade wybrany zostaje pre­

zesem utworzonego przez się stronnic­
twa, które postanawia bojkotować par 
lament. 

Pesymistyczne nastroje 
w komsomolskim ZMP 

"Oztandar Młodych" z 11 kwietnia ralizacji, chwiejności ideologicznej, zu 
« b. r. drukuje "głosy e dyskusji " 

jaka odbyła się na posiedzeniu Zarzą­
du Głównego Związku Młodzieży Pol­
skiej (ZMP) w Warszawie. Kierowni­
cy tej komsomolskiej w Polsce orga­
nizacji poddali ostrej krytyce dotych­
czasowe metody działania. Przeważał 
ton pesymistyczny. Nie padł ani jeden 
głos pochwały. 

Jak wiadomo, ZMP ma rozległe za­
dania w ustroju komunistycznym: pro 
pagandowe, wychowawcze, kontrolne 
(w szkołach i na wyższych uczelniach) 
i pomocniczo-gospodarcze (np. zaciąg 
młodzieży do pracy w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych i t. p.). Ale 
najważniejszym zadaniem ZMP jest 
rekrutacja młodzieży i przygotowanie 
jej do pracy w szeregach partii komu­
nistycznej. Według danych z lutego 
1955 r. liczba członków ZMP przekro­
czyła 2 miliony. Stwierdzono jednak 
oficjalnie przy okazji wymiany starych 
legitymacji na nowe, że są to liczby 
papierowe. Na terenie każdego woje­
wództwa istnieją bowiem dziesiątki ty 
sięcy takich członków, którzy wzięli le 
gitymacje i więcej organizacją zupeł­
nie się nie interesowali. Helena Jawor 
ska, przewodnicząca Zarządu Główne­
go ZMP, przyznała podczas ostatniej 
narady, że motywem wstępowania do 
organizacji były w wielu wypadkach 
jedynie "przywileje", jakie daje legi­
tymacja członkowska "przy wstępowa 
niu na wyższe uczelnie i nawet w pra­
cy zawodowej (bo na zetempowca pa­
trzy się z większym zaufaniem niż na 
niezorganizowanego) ". Powiedziała ró 
wnież, że "bardzo niepokojącym w os­
tatnim czasie" jest zjawisko "demo-

rzędniczenia i traktowania pracy w a-
paracie ZMP jako posady". 

Dyskusja jaka toczy się obecnie do­
koła ZMP, usiłuje przede wszystkim 
rozstrzygnąć zagadnienie, czy utrzy­
mać charakter ZMP jako organizacji 
masowej, czy przemienić ją na orga­
nizację elitarną. Nie zapadła w tej 
sprawie ostateczna decyzja. Samopo­
czucie kierownictwa musi być bardzo 
słabe, jeżeli jeden z członków narady 
dał wyraz temu w słowach następują­
cych: "Jeśli się nie zmienimy — po­
wiedział — to nie tylko że nas zmie­
nią, ale dopóki nas nie zmienią, to o-
degramy paskudną rolę w naszej or­
ganizacji". 

Otwarta krytyka, jaką dziś partia 
dopuszcza, niewiele pomaga. "Nie mo 
żna powiedzieć — stwierdził m. in, 
przewodniczący Zarządu Wojewódzkie­
go w Bydgoszczy — żebyście nas nie 
zachęcali do dyskusji, owszem, zachę­
caliście i nawoływaliście. Ale myśmy 
wiedzieli z góry, że w gruncie rzeczy 
pozostanie na waszym, nawet jeżeli du 
żo będziemy dyskutowali'*. 

Najbardziej znamiennym akordem 
toczącej się nadal dyskusji nad "u-
zdrowieniem" ZMP jest chyba ta wy­
powiedź przewodniczącej Zarządu Głó 
wnego Heleny Jaworskiej, z której nie 
zbicie wynika, że mimo tyloletnich na 
cisków materialnych i moralnych więk 
sza część młodzieży nie poddała się ko 
m unistom: "Na wyższych uczelniach 
w tej chwili — powiedziała Jaworska 
— wszystko, co w młodzieży jest myś» 
łące, najbardziej społeczne, aktywne i 
twórcze — działa poza ZMP". 

Zamykając sesję warszawskiego 
"sejmu", Cyrankiewicz oświadcza, że 
nie może być mowy ani o zmianie u-
stroju komunistycznego w Polsce, ani 
o osłabieniu więzów z Rosją sowiecką. 

Komunistyczni dokerzy z Le Havre 
odmawiają wyładowania statku 
"Wolna Polska", wiozącego węgiel dla 
Francji. 

PIĄTEK, 4 MAJA 
Prezydent Eisenhover udziela au­

diencji generałowi Andersowi, z któ­
rym przeprowadza dłuższą rozmowę. 

Uchodźcy niemieccy protestują prze­
ciw oświadczeniu von Brentano w 
sprawie Ziem Odzyskanych. 

SOBOTA, 5 MAJA 
W związku z niepowodzeniem kon­

ferencji rozbrojeniowej w Londynie, 
Francja wysuwa nowy projekt, pozwa­
lający traktować sprawy rozbrojenia i 
zjednoczenia Niemiec równocześnie. 

Minister Pineau występuje na sesji 
Rady Atlantyckiej z projektem utwo­
rzenia światowej agencji rozwoju go­
spodarczego. 

Nowe incydenty na granicy izraelo-
jordańskiej. 

NIEDZIELA, G MAJA 
W Paryżu, w Lille i w wielu innych 

miejscowościach odbywają się uroczys­
te obchody święta narodowego 3-go 
Maja. 

Z Warszawy nadchodzi wiadomość o 
podaniu się Jakuba Bermana do dy­
misji. 

Assemblée Nationale udziale premie 
rowi Guy Mollet votum zaufania. 

Rząd komunistyczny Niemiec wschód 
nich domaga się udziału w pertrakta­
cjach, dotyczących przyszłości zagłę­
bia Saary. 

Ministrowie spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, Francji i Wiel 
kiej Brytanii radzą nad sytuacją na 
środkowym Wschodzie. 

PONIEDZIAŁEK, 7 MAJA 
Marszałek Tito przybywa do Paryża 

z oficjalną wizytą. 
Ponowny wzrost akcji terrorystycz­

nych w Afryce północnej. 
Prezydent Eisenhower oznajmia, że 

ma zamiar dostarczenia sojusznikom 
europejskim broni atomowych. 

Niemcy zachodnie odrzucają żądanie 
Niemiec wschodnich, aby je dopuszczo 
no do uczestniczenia w rozwiązaniu 
sprawy Saary. 

WTOREK, 8 MAJA 
Wojska francuskie rozpoczynają w 

Algerze zakrojoną na wielką skalę ak­
cję przeciw terrorystom. 

Niepokoje na wyspie Cypr. 
Nowe incydenty na granicy izraelo-

arabskiej. 

ma laty zapowiedź zwolnienia Gomuł­
ki, zaryzykuję jeszcze raz przepowied­
nię, że dotychczasowe sensacje krajo­
we są niczym w porównaniu do tego, 
co nam jeszcze reżym przygotowuje w 
dziedzinie przywracania wolności i u-
jawniania nadużyć. Może jeszcze zro­
bić bardzo dużo, nie naruszając isto­
ty systemu. Zaczekajmy więc z na­
szym entuzjazmem na efektowniejsze 
fajerwerki niż amnestia dla zmarłych 
i uwięzienie pionków terroru. Pocze­
kajmy z nim dlatego, że entuzjazm 
dla nowego kursu szerzy sam reżym, 
że drobnym posunięciom taktycznym 
nadaje on charakter zmian epoko­
wych. 

Bunt pisarzy polskich jest w znacz­
nej mierze buntem na rozkaz. Praw­
da, zlecenia pisania artykułów potępia 
jących dogmatyzm wykonywane są z 
większym zapałem czy też z mniej­
szą odrazą, niż swego czasu zlecenia 
wychwalania Stalina, lub pisania 
wierszyków na cześć UBe, czyli Beriow 
szczyzny. W więzieniach sowieckich są 
ponoć tak zwane „kiszki", cele czy ra­
czej szafy, w których wiezień może 
tylko stać. Rzecz jasna, przeniesienie 
więźnia z takiej „kiszki" do zwykłej 
celi stanowi ogromną ulgę. Ale wię­
zień jest nadal więźniem. Naszą rze­
czą jest domagać się, by go zwolnio­
no i sprawdzać czy zrobiono to rzeczy 
wiście. Nie będziemy namawiać ludzi 
dotychczas zamykanych w kiszkach, 
by nadal zachowali swą nieruchomą 
postawę. Wprost przeciwnie, będziemy 
ich namawiać, by rozprężyli się — ale 
powinniśmy przestrzec by nie brali 
swej zelżonej niewoli za wolność, nie 
ufali dozorcom i nie ustali w dążeniu 
do pełnej wolności i do całej prawdy. 

Nie znaczy to, bym nie wierzył w 
konieczność upadku i rozkładu syste­
mu komunistycznego. Mam wrażenie, 
że kremlowcy przeliczyli się w swych 
rachubach. Rozpętali siły, których nie 
opanują. Nie krzyczmy jednak, że to 
się już stało — do tego jeszcze bardzo 
daleko. 

Wymaga to bardzo wielkich wysił­
ków i ze strony Kraju i ze strony Po­
laków w wolnym świecie. Nie stwa­
rzajmy więc z .odwilży" nowego u-
sprawiedliwienia dla naszej bierności. 
Najpierw czekaliśmy aż wyzwolą nam 
Polskę mocarstwa zachodnie, teraz 
znowuż zaczynamy sobie wyobrażać, 
że Kraj sam się wyzwoli na skutek 
rozkładu komunizmu. Najważniejsze 
dla nas jest zagadnienie: jak w no­
wych warunkach możemy się sami 
przyczynić do wyzwolenia, a nie kiedy, 
czy i w jaki sposób nastąpi wyzwole­
nie, które będzie dla nas hasłem do 
udania się na dworzec kolejowy i wy­
kupienia biletu do Warszawy. Takie 
proste to nie będzie. 

Gdy się opowiada w świecie bzdu­
ry o stopniowym przejściu Polski 
przez Titoizm do niepodległości naro 
dowej, to powinniśmy rozwiewać złu­
dzenia, a nie utwierdzać Zachód, szu­
kający wymówek dla bezczynności, w 
jego błędach. Pamiętajmy, że w in­
teresie Sowietów leży stworzenie wra 
żenią, iż wiele się zmienia w Polsce. 
Równocześnie jednak zależność od So 
wietów nie zmniejsza się ani odrobi­
nę. Kurs liberalny jest wierną imitac 
ją sowieckiej „odwilży", a w dziedzi­
nie gospodarczej wyzysk sowiecki jest 
dziś tak wielki jak nigdy dotąd. 

Wojciech ZALESKI. 

zbawienie wolnych marynarzy pol­
skich możności zarobkowania chcą 
ich zmusić do zaniechania walki o 
Sprawę Polską i do podporządko­
wania się narzuconej Polsce admi­
nistracji sowieckiej. 

W imieniu polskiego wychodźstwa 
we Francji Centralny Związek Po­
laków stwierdza, że metody te i 
tym podobne, z którymi Naród 
Francuski nie ma nic wspólnego, — 
z góry skazane są na zagładę i nie 
powodzenie. 

Przesyłając oficerom i maryna­
rzom statku "Wolna Polska" ser­
deczne pozdrowienia i słowa zachę­
ty do wytrwania w doniosłej misji 
szerzenia w świecie prawdy o ucie­
miężonym Narodzie Polskim i wol­
nych Polakach, — Centralny Zwią­
zek Polaków we Francji zapewnia 
ich, że dokerzy w Le Havre stosu­
jący metody wschodnio-totalitar-
ne, bynajmniej nie reprezentują 
Francji, tradycyjnie czułej na prze 
śladowania polityczne i chętnie u-
dzielającej gościny prześladowa­
nym. 

Centralny Związek Polaków we 
Francji zwraca się jednocześnie do 
prawdziwie wolnych i nie pozosta­
jących pod dyktatem Moskwy fran 
cuskich syndykatów z prośbą o 
wzięcie w obronę praw polskich ma 
rynarzy uchodźczych do wykonywa 
nia pracy. 

Z kolei zabrał głos ambasador Kaje­
tan Morawski, by w języku fran 

cuskim zwrócić, się do obecnych na 
sali naszych przyjaciół i ostrzec ich, 
jako przedstawiciel narodu, który jest 
w tej materii ekspertem i wie, jak w 
praktyce wygląda współistnienie ko­
munistycznych panów z ich niewolni­
kami — przed wierutnymi hasłami 
„koegzystencji". 

Zwracając się następnie do roda­
ków, ambasador Morawski wskazał, że 
obserwowane obecnie osłabienie komu 
nistycznego ucisku w Kraju spowodo­
wane zostało nieugiętą postawą naro­
du i podkreślił, że Kraj może stoso­
wać tylko obronę pasywną, my zaś 
na emigracji musimy głośno wołać, 
głośno domagać się, aby bramy wię­
zień otwarły się nie tylko przed jed­
nostkami, lecz przed całym uciemię­
żonym narodem. Kończąc stwierdze­
niem, że w oczach Polaków pojęcia 
Ojczyzny i Wolności są nierozłączne 
i że obejmują je oni jedną miłością 
i jedną tęsknotą, ambasador Moraw­
ski wzniósł podchwycony przez całą 
salę okrzyk „Niech żyje Polska Wol­
na!". 

* . * * 

Referat red. Witolda Nowosada o 
Konstytucji 3 Maja przerywały co 

chwila żywiołowe oklaski. Przerywały 
słusznie: z właściwym sobie tempera­
mentem i z wielką przekonywującą si­
łą urodzony ten mówca uwypuklił ca­
łą wagę i całe aktualne znaczenie wie 
kopomnego dzieła patriotów polskich 
końca 19-go wieku. Podkreślając, że 
Polska nie znała krwawych rewolucji, 
a szła po drodze postępu dzięki dobro 
wolnym ustępstwom, co wytworzyło o-
gromną solidarność narodową, że wo­
bec tego każdy zaborca zabraniał ob­
chodzenia rocznicy aktu państwowego, 
który był tej solidarności wspaniałym 
wyrazem, że Stalin i Bierut bali się 
widma Konstytucji 3 Maja jako sym­
bolu naszej moralnej siły, prelegent 
podniósł znaczenie Emigracji, która, 
zbrojna w przejęte w spadku dojrza­
łość polityczną i poczucie honoru — 
przedstawia bardzo wielką siłę. Dowo­
dem — londyński pochód protestacyj­
ny. 

„Nie wiadomo — oświadczył z na­
ciskiem red. Nowosad — kogo przyszłe 
pokolenia w Europie będą wielbiły: 
czy tych, którzy ściskali ręce katom 
czy tych, którzy przeciw temu protes­
towali". 

¥ 
* * 

Część artystyczna. Gdyby ją propa­
gandziści reżymowi oglądali, o-

padłyby im ręce. Bo oto maleństwa z 
przedszkola S.P.K. śpiewają z przeję­
ciem patriotyczne piosenki układu Zo 
fii Romanowicz, bo oto chóralne pie­
śni ludowe wykonuje Chór Akademic­
ki pod dyrekcją prof. Rudolfa Rygiela 
(opuszczającemu Europę profesorowi 
akademicy wręczyli miły upominek), 
bo oto Jadwiga Nomarska recytuje — 
klasycznie — Mickiewiczowski „Kon­
cert Jankiela", bo oto młodzież aka­
demicka pod kierunkiem Henryka 
Szczotta wywołuje istny szał entu­
zjazmu, wykonując figury taneczne, 
których by się nie powstydziła trupa 
baletowa. Czy wolno mówić o „wymię 
raniu" Emigracji, o zaniku polskoś­
ci, widząc, jak przyszła nasza elita 
umysłowa, przybrana w krakowskie 
stroje ludowe, tańczy z animuszem 
polskie tańce? 

No i Weronika Bell. Kapral z II-go 
Korpusu... i czarujące zjawisko. Cza­
rujące swym śpiewem i czarujące każ­
dym odezwaniem się i ruchem. Same 
tylko pieśni polskie: Moniuszko, Kar­
łowicz, Niewiadomski. Bisy bez końca: 
publiczność nie pozwala artystce ru­
szyć się ze sceny, żąda jeszcze i jesz­
cze... 

Hymn francuski, hymn polski — i 
publiczność powoli opuszcza salę. Two 
rzą się żywo dyskutujące grupki, stop 
niowo się rozpraszające. Jeden z pięk 
nych, niezapomnianych dni polskiego 
Paryża jest zakończony. 

Fragmenty tej uroczystości nadane 
zostały na Kraj przez radio "Głos A-
meryki". 

W. J. 
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D Z I E S I Ę C I O G Ł O S  
DZIESIĘĆ PROCENT 

|VJa wieczorze zbiorowym urządzonym 
1 ' niedawno temu przez Związek Pi 
sarzy Polskich na Obczyźnie przema­
wiało — oprócz przewodniczącego, dra 
Tymona Terleckiego — aż dziesięciu 
pisarzy. Na emigracji przebywa obec­
nie mniej więcej setka polskich pisa­
rzy. Zatem, dziesięć procent tych pi­
sarzy wypowiedziało się na temat: 
•Dlaczego pisarze nie wracają do Kra 
ju". 

Sala teatralna "Ogniska Polskiego" 
w Londynie była wypełniona do ostat­
niego miejsca, przy czym przybyły ta­
kie osobistości ze świata politycznego, 
jak gen. Władysław Anders, amb. Ed­
ward Raczyński, prez. dr Tadeusz Bie­
lecki i inni przedstawiciele organizacji 
politycznych i społecznych. 

DLACZEGO NIE WRACAJĄ 

W zagajeniu podkreślił dr Terlecki, 
iż wypowiadać się będą wolni pi­

sarze nie tylko z W. Brytanii, lecz i 
zza oceanu, t. zn. ze Stanów Zjedno­
czonych (na piśmie). Ale nie będzie 
to śpiew unisono. Każdy powie to, co 
czuje, jak podchodzi do tego, co się 
nazywa sensem życia. Na emigracji bo 
wiem pisarz jest niezależny. Nikt go 
nie inspiruje, nie dozoruje, nie narzu­
ca mu wytycznych, nie ustawia mu ką 
tów widzenia, nie przepisuje recept na 
twórczość. Pisarze staną przed pub­
licznością i przed samymi sobą: przed 
trybunałem własnych sumień! 

Dlaczego nie wracają do Kraju? Bo 
Kraj jest pod zaborem wroga — jaw­
nym i zamaskowanym. Tak zwane wła 
dze naszego Kraju służą swym rosyj­
skim mocodawcom. Panuje monopol 
jednej doktryny, narzuconej przez po­
licję polityczną i wojsko. Tam władze 
wkraczają w najbardziej intymne ży­
cie... 

Potem nastąpiły wypowiedzi, które 
trwały — acz krótko — około dwóch 
godzin. Oto niektóre z nich — w naj­
większym streszczeniu. 

Dr ZYGMUNT NOWAKOWSKI 

Nie wracam, bo jestem pisarzem wol 
nym, choć bardzo bym chciał wró 

cić. Nie ścierpiałbym, aby jakiś "koł­
choz" czy kolektyw literacki miał mi 
dyktować, co mam pisać. Ażeby miał 
urządzać — jak oni to robią — jakiś 
sąd nade mną, nad moją twórczością. 
Wara ode mnie, wara, wara! Nie mam 
zastrzeżeń co do prawa krytyki, ale 
nie poddałbym się żadnemu sądowi li­
terackiemu. 

E R R A T U M  
W numerze 17 "Syreny", do arty­

kułu Józefa Jastrzębskiego "Wielki 
dzień emigracji" zakradł się horren­
dalny błąd. Mianowicie w ustępie dru 
gim na 4-tym łamie strony pierwszej 
wydrukowano : 

"I są to ludzie, siedzący za granicą 
nie dla zarobku, nie "dla chleba", któ 
rsy mają powód, by się naturalizo-
wac". Winno być, oczywiście: "mają 
powód, by się nie naturalizować". 

Za ten błąd zarówno czytelników, 
jak i autora najmocniej przeprasza­
my, 

RED. 

„SYRENĘ" 
należy nie tylko czytać, 
ale i prenumerować! 

Teraz jest w Kraju "odwilż". Wol­
no wszystko krytykować, i to na naj­
większą skale. Ci, co zawsze i wszędzie 
chwalili reżym, teraz biją się w piersi 
i mówią, że wszystko było złe i głupie. 
Głupi nawet był Stalin! Irena Krzy­
wicka, jędza z piekła rodem, walczy 
obecnie z zakłamaniem, które przed­
tem uprawiała z największym cyniz­
mem! "Odwilż" — to krytyka na roz­
kaz. Ale to nie jest właściwie kryty­
ka. To jakieś samobiczowanie się! 
Rzecz bardziej ohydna niż chwalenie 
na rozkaz. A takie twierdzenie flage-
lantów (samobiczowników), że — mi­
mo wszystko — ustrój jest mocny i 
zdrowy, jest wysoce znamienne i mó­
wi samo za siebie. To tak, jakby kto 
twierdził, iż dom jest dobry, mocny 
i zdrowy — mimo że wewnątrz wszyst 
ko jest do niczego: rozwalone, zniszczo 
ne, ze zgniłą podłogą włącznie. Samo­
biczowanie się, "kajanie się" śmier­
dzi dziegciem Wschodu, barbarzyń­
skim, rosyjskim 

Im dłużej jestem na wygnaniu, tym 
bardziej kocham Kraj i ludzi w Kra­
ju, do którego tęsknię. Ale co innego 
Kraj i ludzie w nim, a co innego u-
strój, którego nienawidzę i w którym 
nie potrafiłbym żyć, bo jest mi wstręt 
ny i obcy. I dlatego do Kraju — nie 
wracam ! 

KAZIMIERZ WIERZYŃSKI 

Dzieje Polski uzależnione są obecnie 
od Moskwy. Ona je tworzy. Pol­

ską bowiem rządzą rosyjscy mamelucy 
(przenośnia od nazwy przybocznego 
wojska sułtana ślepo mu oddanego, u-
tworzonego z niewolników — przyp. 
mój), najgorszy gatunek ludzi. Któż 
może się upominać o godność ludzką, 
jeśli nie Polacy w wolnym świecie?! 
Gdybyśmy (przypuśćmy) wszyscy wró 
ciii do Kraju, na świecie zapanowała­
by głucha cisza, a w imieniu narodu 
polskiego przemawiałaby już tylko 
Moskwa. 

Taki był sens ogólny listu Kazimie­
rza Wierzyńskiego. 

JÓZEF WITTLIN 

Ten pisarz (również listownie) po­
traktował zagadnienie powrotu do 

Kraju lapidarnie i... ironicznie. Nie 
wraca, bo nie ma pewności, że jakaś 
dobra dusza na emigracji będzie mu 
posyłała paczki od Tazaba (londyńska 
firma paczkowa — przyp. mój). A two 
rzyć tak, by mieć dobrodziejstwa re­
żymu — nie chce. 

MARIAN CZUCHNOWSKI 

Pisarz, który nie ma swobody wypo­
wiadania się, który nie może na­

piętnować tego, co jest napiętnowania 
godne — przestaje być prawdziwym pi 
sarzem. To nie Polska wzywa nas do 
powrotu, to woła Moskwa! By nas zo­
hydzić, a potem zniszczyć! 

STANISŁAW BALIŃSKI 

Pozostałem na emigracji, ponieważ 
czułem potrzebę wyrażenia protes 

tu przeciw umowie jałtańskiej. Poza 
tym działała świadomość, że emigracje 
są zjawiskiem na ogół pożądanym. O-
prócz tego: wzdragał się przed nie­
wolą, przed brutalnością, przed upod­
leniem, przed zesłaniem do Rosji.Więc 
żeby ocalić myśl ujarzmionego Kraju, 
na emigracji muszą pozostać ci, któ­
rzy kajdan nie mają. 

Tajemnica «Czubatki» wyjaśniona 
Dnia 3-go maja b. r. "Głos Ameryki 

z Europy" nadał wywiad swego 
współpracownika z uchodźcą maryna­
rzem floty rybackiej Bolesławem Piot­
rowskim, który wyjaśnił tajemnicę za 
tonięcia na Morzu Północnym, w nocy 
z 6 na 7 maja 1955, traulera rybackie­
go "Czubatka". 

Sprawa "Czubatki" wstrząsnęła o-
pinią polską i zagraniczną w roku u-
biegiym, gdy na wybrzeżu Norwegii 
znaleziono dwa trupy przywiązane do 
pontonu należącego do "Czubatki". 
Było to wkrótce po nieudanej próbie 
ucieczki na wolność innego traulera 
rybackiego "Cietrzew", który został 
przychwycony przez reżymowy statek-
bazę "Morską Wolę". 

Tajemnica, jaką reżym otaczał spra 
wę "Czubatki", zrodziła przypuszcze­
nie, że na statku tym — podobnie jak 
na "Cietrzewiu" — wybuchł bunt. Póź 
niej reżym ogłosił komunikat donoszą­
cy, że "Czubatka" zatonęła z powodu 
zderzenia się z miną. 

A oto w streszczeniu relacja Bolesła 
wa Piotrowskiego, który przed paru ty i 
godniami zeszedł na ląd w Cuxhaven Pr7e7-
ze statku "Delfin 2": 

Natomiast "Czubatka" — ciągnął 
swą opowieść marynarz Piotrowski — 
która przybiła do "Morskiej Woli", a-
by zładować połów oraz naprawić ze­
psutą pompę i niefunkcjonujący apa­
rat radiowy — stała nadal przy stat-
ku-bazie. Po dłuższej chwili kapitan 
"Morskiej Woli" zorientował się, że 
"Cietrzew" zamiast krążyć wokół stat 
ku-bazy oddala się w kierunku Szko­
cji. Padły pośpieszne rozkazy odczepie­
nia "Czubatki", która dokonywała wy 
ładunku ryby. Podniesiono odboje. Ale 
zanim podjęto pogoń minęło chyba 50 
minut. Wicher dął i przy odbijaniu 
"Czubatka" zderzyła się z "Morską 
Wolą". W wyniku zderzenia wyrwane 
zostało ramię trałowe statku rybackie­
go wskutek czego w "Czubatce" po­
wstał przeciek. Było to groźne, ponie­
waż sztorm się wzmagał, pompa "Czu­
batki" nie funkcjonowała, a na pokła­
dzie znajdowało się dużo beczek z ry­
bą, których wyładunek był dopiero roz 
poczęty. Przypominam, że na "Czubat 
ce" nie działał również radiowy apa­
rat nadawczy i odbiorczy. Porzucona 

Morską Wolę" "Czubatka" 
i wzięła kurs na Bergen. Sztorm był co-

D° 
JÓZEF KISIELEWSKI 

o przyczyn, które w roku 1945 za­
decydowały o pozostaniu pisarzy 

na emigracji, doszła obecnie przyczy­
na nowa. Walka przeciw usiłowaniom 
zrobienia z Polski modelu nowego hu­
manizmu. Tak jak z Finlandii zrobio­
no model niezawisłości politycznej w 
orbicie sowieckiej. Zwalczanie tedy o-
fensywy humanistycznych kłamstw ko 
munizmu jest obowiązkiem emigracji. 

Pisarz na emigracji powinien być 
wiernym świadkiem tego, co się dzieje 
w Kraju i powinien utrzymywać w 
pogotowiu siebie i swego czytelnika, a 
ponadto przemienić swe pióro w oręż 
i walczyć nim o wolność Kraju. 

Dokończenie na str. 4-tej 

Dnia 6 maja 1955 roku byłem na po 
kładzie rybackiego statku "Dzięcioł", 
należącego do flotyli rybackiej prowa­
dzącej połowy na Morzu Północnym. 
Statek-baza tej flotyli, "Morska Wo­
la", stał tego dnia w odległości 30 mil 
od Bergen, na wybrzeżu Norwegii, o-
raz 80 mil od wybrzeży Szkocji. Powo­
li zapadał wieczór. Nasz "Dzięcioł" 
znajdował się od "Morskiej Woli w od 
ległości jednej do trzech mil. Po jed­
nej stronie "Morskiej Woli" stał "Cie 
trzew", który przybił po prowiant, a po 
drugiej stronie — "Czubatka". Kilku­
nastu członków załogi "Cietrzewia" o-
raz kilku członków załogi "Czubatki" 
znajdowało się na "Morskiej Woli". 
Fala była duża i w pewnej chwili za­
częły pękać liny, którymi "Cietrzew" 
był przycumowany. Później dowiedzia­
łem się, że liny były dobrze podcięte. 
Ale dla wszystkich stało się jasne, że 
"Cietrzewowi" groziło zderzenie z 
"Morską Wolą". Nie zdziwiło też ni­
kogo, że trzej pozostali na "Cietrze­
wiu" członkowie załogi odbili i odpły­
nęli. 

O  J Ó Z E F I E  P I Ł S U D S K I M  
Dokończenie ze str. 1-e] 

go do historii narodu. Życiem jego od 
wczesnej młodości kierowały trwałe i 
niewzruszone zasady. 

Jedną z tych zasad był jasny, do głę 
bi przemyślany, bezkompromisowy sto­
sunek do wroga. Piłsudski nigdy w ży­
ciu swym — ani w okresie walki o nie 
podległość, ani jako kierownik pań­
stwa — nie był oportunistą. W okre­
sie rewolucyjnym swej działalności nie 
szukał łatwych kompromisów, nie scho­
dził na bezdroża koniunkturalnych po­
rozumień, nie cofał się ani w swej na­
miętności ani w swym działaniu. Miał 
on tę rzadką u największych strategów 
i polityków zdolność ześrodkowania 
swej uwagi na jednym celu i nie mniej 
szą zdolność trafnego wyboru tego jed 
nego celu, który, dopóki nie został o-
siągnięty, był dla niego celem głów­
nym. Ta zdolność koncentracji pozwą 
lała mu bezbłędnie odróżniać sprawy 
wielkie od rzeczy małych, pozwalała 
mu racjonalnie dostosowywać swe 
środki i możliwości do zamierzeń. 

Piłsudski był urodzonym rewolucjo­
nistą. Rewolucjonizm Piłsudskiego mo­
żna śmiało nazwać rewolucjonizmem 
chrześcijańskim, t. zn. że u podstaw 
tego rewolucjonizmu była idea bez­
względnej walki ze złem, pragnienie 
tryumfu dobra. Nie było w nim nic z 

utopijności tych rewolucjonistów, któ­
rzy głoszą hasła buntu i protestu prze 
ciwko istniejącemu stanowi rzeczy w 
imię mgławicowej, niejasnej dla nich 
samych przyszłości. Nie było nic z a-
narchizmu. U Piłsudskiego rewolucyj-
ność kojarzyła się znakomicie z pra­
worządnością. 

Ze Wszystkich wielkich Polaków na­
szych czasów Piłsudski pozostawił po 
sobie wskazania najbardziej aktualne 
dla nas. Wskazaniami tymi nie są ani 
jego programy polityczne, ani metody 
dowodzenia czy rządzenia, ani koncep­
cje organizacji państwa czy polityki 
zagranicznej, lecz właśnie owa rewolu-
cyjność. Nie można dziś — jak nie 
można było wtedy, dojść do wyzwole­
nia narodu, do niepodległości państwa 
innymi drogami jak drogami rewolu­
cyjnymi — rozsadzenia bolszewizmu i 
imperium sowieckiego od wewnątrz. 
Wszystkie inne koncepcje kompromi­
sów, poszukiwania oparcia na ze­
wnątrz, prowokowania konfliktów wo­
jennych, przystosowywania się do wa­
runków, częściowej rezygnacji z tych 
czy innych praw — są niczym innym 
jak gorzej lub lepiej zamaskowaną ka 
pitulacją wobec wroga. "Naśladowa­
nie" Piłsudskiego powinno iść w kie­
runku znalezienia dziś konkretnych 
możliwości i warunków dla sprzężenia 

polskiej walki o niepodległość z tą wo 
lą rewolucyjną, która coraz wyraźniej 
zarysowuje się w społeczeństwach u-
jarzmionych przez bolszewizm. "Naśla 
dowanie" Piłsudskiego powinno pójść 
w kierunku poszukiwania sojuszników 
dla sprawy polskiej wśród antysowiec-
kich i intybolszewickich sił z tamtej 
strony żelaznej kurtyny. Oportunistycz 
ny, szukający za wszelką cenę ugody 
z czerwonym imperializmem Zachód 
nie jest dla wałki o niepodległość pew 
nym sojusznikiem. Może on najwyżej 
ułatwić walkę, lecz nigdy nie zapewni 
wszystkich dla niej warunków. 

Namiętność z jaką propaganda so­
wiecka i komunistyczna zwalcza Pił­
sudskiego, z jaką fałszuje jego histo­
rię właśnie z okresu rewolucyjnego, 
świadczy o tym, że tak właśnie ocenia 
wróg niebezpieczeństwo odrodzenia idei 
Piłsudskiego. Propaganda sowiecka 
skierowana jest obecnie przede wszy­
stkim na zdemobilizowanie emigracji, 
zabicie w niej wszelkiej rewolucyjnoś-
ci, przeistoczenie jej w opozycję, wy­
jałowienie ideowe. Tym większa uwa­
ga winna być skierowana na odrodze­
nie rewolucyjnych idei Piłsudskiego w 
naszym życiu i w naszej pracy, jako 
idei bezkompromisowej, bezwzględnej 
walki o wolność i niepodległość. 

Ryszard WRAGA. 

raz silniejszy. Beczki na pokładzie zbi­
ły się na jedną stronę i powstał prze­
chył. W odległości 15 mil od Bergen 
"Czubatka" nie mogąc sama się rato 
wać ani wzywać pomocy — zatonęła. 
Tylko dwóch członków załogi zdołało 
wyskoczyć na ponton. Byli nimi szy­
per i młodszy marynarz. Przywiązali 
się do pontonu sznurami. Zwłoki ich 
znaleziono później na plaży norwes­
kiej. Zmarli z chłodu i wycieńczenia, 
lub też zostali zabici przez fale. Taki 
był koniec "Czubatki". 

W tym czasie — kontynuował Bole» 
sław Piotrowski — "Morska Wola" 
ścigała "Cietrzewia", gdzie trzech lu­
dzi załogi, od dawno zdecydowanych 
na ucieczkę, rozpaczliwie walczyło o 
wolność. Czwarty członek załogi, nie 
należący do spisku, był zamknięty w 
kabinie. Niestety, szybkość "Cietrze­
wia" wynosząca początkowo 11 węz­
łów, spadła do 6-ciu z powodu pęknię­
cia głowicy w cylindrze. Uciekający za 
częli wówczas wołać przez radio o ra­
tunek. Sygnały ich przejęto w portach 
szkockich. Ale "Morska Wola", która 
ich doganiała, nadała telegram, że 
jest już w kontakcie z "Cietrzewiem" 
i za chwilę przyjdzie mu z pomocą. 
Noc była mglista i burzliwa i statki 
szkockie zaniechały pomocy. Wresz­
cie "Morska Wola" dopadła "Cietrze­
wia", a zbuntowanych członków za­
łogi odstawiła do Skagerraku, gdzie 
czekali już na nich zawezwani przez 
radio agenci Ube na reżymowym stat­
ku ratowniczym. 

Dnia 10 maja, "Morska Wola" była 
z powrotem u wybrzeży Szkocji. Tam 
właśnie przybił do niej statek rybacki 
"Dzięcioł", na którym pracowałem ja 
ko mechanik. Na pokładzie "Morskiej 
Woli" dowiedziałem się o przebiegu 
ucieczki "Cietrzewia" oraz o odpłynię 
ciu "Czubatki", o której mówiono, że 
gdzieś zaginęła. Później doszły mnie 
wiadomości, że "Czubatka" zatonęła^ 
Ale przyczyną jej katastrofy nie było 
zderzenie z miną. "Czubatka" poszła 
na dno, ponieważ była dziurawa, bez 
pompy i bez aparatu radiowego. A 
"Morska Wola" zamiast śpieszyć jej 
z pomocą zajęta była pościgiem za 
"Cietrzewiem" i odstawianiem aresz­
towanych, skutych w kajdany, do Ska 
gerraku. W rezultacie schwytano 3-ch 
uciekających marynarzy, którzy chcieli 
wydostać się na wolność, ale poświę­
cono statek "Czubatkę" i całą załogę, 
która zginęła. Z "Czubatki" ocalało 
tylko Daru ludzi, którzy pozostali na 
"Morskiej Woli". 

S. 

A. GOUTARD Przełożył Wiktor JUNOSZA 
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Podczas gdy wszystkie siły niemieckie, 
przedstawiające jakąkolwiek war­

tość, zajęte są w Polsce, nasze piękne 
dywizje pierwszej linii, nasze potężne 
czołgi, nasze ciężkie działa stoją bier­
nie przed linią Zygfryda — o wątpli­
wej odporności — obsadzoną przez 
wylęknionych figurantów! Nic się nie 
dzieje, jeśli nie liczyć pozorowanej o-
fensywy w Saarze! Generał Gamelin 
powołuje się na naszą słabość w po­
wietrzu, ale przecie Luftwaffe, bardzo 
zajęta w Polsce, nie mogła cała opuś­
cić teatru wojennego na wschodzie, a 
należy wątpić, by sprowadzone stam­
tąd poszczególne jednostki były w sta­
nie złamać, same jedne, natarcie na­
szych ciężkich czołgów, chronionych 
przez co najmniej równorzędne anglo-
francuskie samoloty myśliwskie. 

HUMORYSTYCZNA OFENSYWA 
W SAARZE 

Generałowie niemieccy oczekiwali na 
szego natarcia z niepokojem; ale 

natarcie to nie następowało. Generał 
Westphal pisze: "Nie mogliśmy pojąć, 
dlaczego Francuzi nie atakowali, nie 
mogliśmy pojąć, w jaki sposób rażąca 
słabość naszych fortyfikacji jakby zo­
stała niedostrzeżona przez francuskie 
dowództwo". Generał Guderian oś­
wiadcza: "To, że Francuzi nie skorzy­
stali z przedstawiającej się okazji — 
zdziwiło nas niepomiernie. Nie sposób 
było, wtedy, zrozumieć, jakie były po­
wody tego zaniechania". 

Jakież mogły być powody? Generał 
Keitel powie w Norymberdze: "Z te­
go, że na Zachodzie nie zaszło nic, 

prócz paru drobnych potyczek mię­
dzy linią Maginota 'i linią Zygfryda, 
wysnuliśmy wniosek, że Francja i An­
glia nie mają zamiaru wojować na 
serio. Gdyby zaatakowały, moglibyśmy 
przeciwstawić jedynie parodię oporu". 

Do tegoż wniosku dochodzi generał 
von Lossberg: "Gdyby Alianci nie za­
mierzali dojść z nami do porozumie­
nia, to czemu Francuzi nie mieliby wy 
korzystać swej miażdżącej przewagi i, 
tratując słabiutką obsadę naszego Wa 
łu Zachodniego, dojść chociażby do 
Renu, aby sparaliżować zagłębie Ru-
hry, co byłoby dla nas ciosem niemal 
śmiertelnym!" I jeszcze oświadczenie 
generała Jodła w Norymberdze: "W 
1939, uniknęliśmy katastrofy jedynie 
dlatego, że 110 dywizji, którymi dyspo 
nowały Francja i Anglia, pozostały cał­
kowicie bierne, mając przed sobą 23 
dywizje niemieckie". 

Przyjrzyjmy się teraz owej "wielkiej 
ofensywie" w Saarze, która miała w 
zasadzie stanowić pomoc dla Polski, a 
którą Niemcy określają mianem "drob 
nych potyczek" i "natarć lokalnych 
bez większego znaczenia". 

*. îfe :k 

Dnia 28 kwietnia 1939, Hitler wypo­
wiada niemiecko-polski układ z 

1934 roku. Generał Kasprzycki, pol­
ski minister spraw wojskowych, udaje 
się do Paryża, by upewnić się, że w wy 
padku niemieckiej agresji Francja 
przyjdzie Polsce z pomocą wojskową. 
15. maja, generał Vuillemin, szef szta­
bu lotnictwa, obiecuje mu "energiczną 
akcję powietrzną". Następnie, na po­
siedzeniu sztabu głównego, generał Ga 
melin oznajmia polskiemu ministrowi, 
że trzy czwarte armii francuskiej sta­

ną nad granicą, a połowa tych sił, to 
znaczy 35 do 40 dywizji, będzie uczest 
niczyć w ofensywie lądowej, mającej 
spowodować osłabienie nacisku na 
froncie polskim. Wreszcie, protokół z 
17 maja precyzuje, że "działania ofen­
sywne o celach ograniczonych rozpocz 
ną się na trzeci dzień; z chwilą gdy 
się okaże, że główny wysiłek niemiec­
ki skierowany jest na Polskę, Francja 
rzuci do natarcia gros swoich sił, po­
cząwszy od 15-go dnia". (1) 

Na zebraniu Conseil supérieur de la 
guerre w sierpniu 1939, generał Laf-
fargue odnosi wrażenie, że zamierza 
się jedynie pozorować ofensywę, aby 
się wydawało, że zobowiązania zostają 
spełnione. Wrażenie to było całkowi­
cie uzasadnione, jako że, jak pisze ge­
nerał Gauche: "Postanowienie, aby 
ograniczyć się do wyczekiwania, nie 
zostało podyktowane, w ostatniej chwi 
li, nagłym stwierdzeniem słabości sił 
naszych, lecz zostało powzięte na 
długo przed rozpoczęciem działań wo­
jennych, po dojrzałym namyśle". Pro­
tokół Comité de guerre z 23 sierpnia 
1939 wskazuje istotnie, iż jedyną po­
mocą, jakiej zamierzaliśmy udzielić Pol 
sce, miało być "zatrzymanie na na­
szej granicy, przez dokonanie mobili­
zacji, pewnej liczby wielkich jednostek 
niemieckich". W tymże protokóle czy­
tamy, że "naczelną ideą jest zamiar 
wygrania na czasie, aby doczekać do 
wiosny, kiedy Wielka Brytania będzie 
u naszego boku". 

Lecz oto, 1 września 1939, zaatako­
wana Polska woła o pomoc i domaga 
się spełnienia naszych obietnic, doty­
czących ofensywy powietrznej i lądo­
wej. 

1 września generał Gamelin daje ge 
nerałowi Pretelat, który ma nazajutrz 
objąć dowództwo drugiej grupy armii 
na froncie alzacko-lotaryngskim (III, 
IV i V armie) następujący rozkaz : 
"Należy, gdy tylko będzie możliwe, 

przedsięwziąć przygotowania do rozpo­
częcia operacji wstępnych hipotezy 
"Saara", przewidzianej instrukcją z 
22 lipca". Użyte tu zwroty nie wydają 
się zapowiadać szybkiego wykonania 
"operacji definitywnych"! 

3 września, zapiska, adresowana do 
generała Pretelat przypomina mu o 
"naszym obowiązku, jako alianta, do 
wszczęcia działań poza naszymi grani­
cami", lecz równocześnie podkreśla, że 
"w obecnym stanie naszej koncentra­
cji może chodzić jedynie o akcje roz­
poznawcze i wypady". 

5 września, Kwatera Główna daje 
Dtwu 2-giej Grupy Armii rozkaz roz­
poczęcia z dniem 8 września "ograni­
czonych działań, mających na celu 
stopniowe i metodyczne łamanie 
niemieckiej linii umocnionej pomiędzy 
Renem i Mozelą"; generał Gamelin 
wyjaśnia w swoim dziele: "Pierwszy 
wysiłek miała podjąć IV armia w re­
jonie Sarreguemines; lewe skrzydło V 
armii przyłączyłoby się do natarcia na 
północ od Bitche". Chodziło o to, by 
"odepchnąć niemieckie forpoczty i zna 
leźć się tuż przy linii Zygfryda, w od­
ległości pozwalającej na jej zaatako­
wanie, na południe od Pirmasens i 
Deux-Ponts". Po wykonaniu tego, III 
armia ruszyłaby z kolei, "by o-
skrzydlić Saarę na odcinku od Sarre-
bruck do Merzig". Sforsowanie linii 
Zygfryda miało stanowić temat póź­
niejszych rozkazów. 

Na odcinku Saary, linia Zygfryda 
przechodziła w dziesięciu kilometrach 
od granicy, a więc w dwudziestu kilo­
metrach od linii Maginota ; lecz na 
południe od Sarrebruck linia granicz­
na stanowiła wystający klin, zwany 
"klinem Cadenbronn"; by stanąć tuż 
nad linią Zygfryda, trzeba było po­
sunąć linię frontu aż do wysokości te­
go klina, to znaczy zawładnąć niemiec 
kimi pozycjami po obu stronach. Po 
zachodniej stronie, był to las Warndt, 

po wschodniej — okolica Biles, pomię 
dzy Spicheren i Orenthal. 

W nocy z 6 na 7 września, francus­
kie straże przednie przechodzą granicę 
nie napotykając na poważniejszy o-
pór; dokuczają im tylko rozsiane wszę 
dzie miny i pułapki. W tym samym 
czasie, siły główne wyruszają z linii 
Maginota i stają nad granicą; następ­
nie, na styku IV i V armii, oddziały 
obu tych armii obsadzają las Warndt. 

Dnia 9 września nad ranem, siły 
główne przechodzą granicę na wschód 
od Sarrebruck; posuwają się one na­
przód, bez większego oporu ze strony 
niemieckich forpocztów, wycofujących 
się na linię Zygfryda; 13 września wy­
równanie frontu jest zrealizowane, i na 
sze dywizje się zatrzymują. Ofensywa 
jest zakończona! Posunęliśmy się, na 
szerokości 25 km, o 8 km naprzód, zaj­
mując dwadzieścia opuszczonych przez 
ludność niemieckich wiosek! 

Nieprzyjaciel nie zwrócił najmniej­
szej uwagi na naszą "ofensywę"; w 
każdym razie nasze lotnictwo zwiadów 
cze nie dostrzegło żadnych poruszeń 
na tyłach zaatakowanego frontu. 

Te pierwsze spotkania przyniosły 
nam jednak pewne bardzo zachęcają­
ce doświadczenie: niemieckie działa 
przeciwczołgowe okazały się bezsilne 
wobec naszych czołgów! 

Co do naszego lotnictwa, nie doko­
nało ono żadnych natarć, żadnych lo­
tów nad terytorium niemieckim, w na­
stępstwie, podobno, powziętej przez 
rządy francuski i brytyjski decyzji "u-
niknięcia reakcji ze strony lotnictwa 
niemieckiego, reakcji, która by mogła 
poważnie utrudnić naszą koncentra­
cję". 

(ciąg dalszy nastąpi) 

(1) Według generała Gamelin, mo­
wa była nie o "gros sił francuskich", 
lecz tylko o "gros sił przeciwstawio­
nych awangardom "(?). 
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ODEZWA KOMISJI OŚWIATOWEJ 
W dniu S Maja w uroczyste święto 

Narodowe Konstytucji 3-go Ma­
ja rozpoczynamy zbiórkę na Oświatę, 
— zgodnie z tradycją i wolą wszyst­
kich organizacji wchodzących w skład 
Kongresu Polonii Francuskiej i Cen­
tralnego Związku Polaków. 

Dzięki uświadomieniu i przywiąza­
niu emigracji polskiej do wychowa­
nia w duchu narodowym młodego 
pokolenia i nauczania języ­
ka polskiego, zdołaliśmy nie tylko u-
trzymać w bieżącym roku szkolnym 
ogniska przedszkolne i kursy naucza­
nia języka polskiego, ale rozszerzyć 
ich sieć i ogarnąć nauczaniem większą 
ilość dziatwy polskiej we Francji. 

Przeglądając bacznie karty historii 
emigracji polskiej we Francji przeko­
namy się, że wielu najwybitniejszych 
działaczy społecznych zawdzięcza pier 
wsze wiadomości o Polsce tym właśnie 
szkółkom i ich ofiarnym kierownikom. 

Im zawdzięczamy, że uświadomie­
nie narodowe na wychodźstwie nie 
słabnie, a pogłębia się i wzrasta z każ 
dym rokiem. v 

Rozpoczynając zbiórkę na Oświatę, 
mamy głębokie przekonanie, że w ro­
ku bieżącym spotkamy się z jeszcze 
większym zrozumieniem i poparciem 
całego Wychodźstwa. 

Zawiadamiamy równocześnie z ra­
dością wszystkich, którym cel zbiórki 
leży na sercu, że protektorat nad te­
goroczną zbiórką na Oświatę objął 
łaskawie Rektor Polskiej Misji Kato­
lickiej we Francji, ksiądz Prałat Ka­
zimierz Kwaśny. 

Wysiłek najwybitniejszych działaczy 
polskich emigracyjnych na rzecz utrzy 
mania szkolnictwa polskiego we Fran 
cji, staraniem Komisji Oświatowej, w 

Walny Zjazd Polskiego 
Nauczycielstwa 

Zarząd Główny Niezależnego Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego we Fran 
cji przypomina swym członkom, że 
Walny Zjazd Związku odbędzie się w 
poniedziałek 21 maja br. w Domu 
Kombatanta Polskiego, 20, rue Legen­
dre, Paryż 17. Otwarcie Zjazdu nastą­
pi o godz. 10 rano. 

Zjazd poprzedzi uroczysta Msza św. 
o godz. 9-tej w Kościele Polskim w 
Paryżu. 

Wobec tego, że na Zjazd, na którym 
omawiana będzie sprawa nauczania 
języka polskiego w szkołach polskich 
we Francji, zaproszone zostały: Misja 
Katolicka, wszystkie polskie organiza­
cje niepodległościowe i prasa polska, 
Zarząd Główny, ze względu na waż­
ność zagadnienia — prosi wszystkich 
swoich członków o konieczne przyby­
cie na Zjazd. Zarząd 

której skład wchodzą delegaci dwóch 
centralnych organizacji polskich we 
Francji oraz przedstawiciele Niezależ­
nego Nauczycielstwa Polskiego, musi 
być poparty przez całą Emigrację. 

Najmniejszy datek złożony na cele 
wychowania młodego pokolenia pol­
skiego w duchu miłości Boga i Ojczy­
zny da nam podstawę finansową i 
możność opłacania ofiarnych pracow-
niczek i pracowników. 

Pamiętajmy, że szkoła polska to 
przyszłość Emigracji, to utrwalenie jej 
dorobku, to źródło jej siły. 

Troska o utrzymanie szkoły polskiej 
to wyraz naszej jedności! 

Niech tegoroczna zbiórka na Oświa 
tę będzie tego dowodem! 

Jeżeli dziś lekkomyślnie zaprzepaści 

my nasz dotychczasowy dorobek •— 
bądźmy pewni, że straconego terenu 
nie odzyskamy już nigdy. 

W zbiórce na Oświatę bez względu 
na przynależność organizacyjną, bez 
względu na to, czy posiadamy lub nie 
dzieci w wieku szkolnym, bierzemy 
wszyscy udział. 

A więc ramię przy ramieniu — 
wszyscy do dzieła! 

Równocześnie Komisja Oświatowa 
zawiadamia, że jak w latach ubieg­
łych tak i w bieżącym wysyła listy 
zbiórkowe do wszystkich, K.T.M. głów 
nych zarządów Związków i Duchowień 
stwa z prośbą o gorące zajęcie się 
zbiórką. 

Komisja Oświatowa 
Emigracji Polskiej we Francji 

E G Z A M I N Y  W  L E S  A G  E U X  
Podaje się do wiadomości zaintereso 

wanych rodziców i opiekunów następu 
jący terminarz tegorocznych egzami­
nów dojrzałości i końcowych egzami­
nów rocznych dla uczniów w uczennic 
zwyczajnych oraz hospitantów-ekster-
nów Polskiego Gimnazjum i Liceum w 
Les Ageux: 

1) Egzamin dojrzałości. Egzamin doj 
rzałości składa się z trzech części : 
(a) Egzamin wstępny — tylko dla ucz 
niów hospitantów-eksternów w dniach 
od 4 do 6 czerwca włącznie, (b) Pisem 
ny egzamin dojrzałości — dla wszyst­
kich kandydatów — w dniach od 12 
do 15 czerwca włącznie, (c) Ustny eg­
zamin dojrzałości — dla wszystkich 
kandydatów w dniach od 23 do 28 
czerwca włącznie. 

Z g ł o s z e n i a  n o w y c h  k a n d y d a t ó w  
przyjmowane będą do dnia 2 czerwca 
włącznie. Bliższych informacji z dołą­
czeniem formularza Przepisów udziala 
sekretariat szkoły za załączeniem zna 
czka pocztowego 25 fr. 

ARGENTEUIL. — Zarząd Zw. Rez. 
i b. Wojsk. Koło w Argenteuil zawia­
damia członków i sympatyków że dn. 
27 maja br. organizuje wyjazd auto­
busem na doroczną pielgrzymkę pod 
pomnik Bajończyków w La Targette. 
Odjazd z Argenteuil o godz. 6 rano. 
Trasa prowadzić będzie przez Paryż 
(Porte Clichy), St Denis, itd. Koszta 
przejazdu w obie strony 1000 fr. Za­
pisy przyjmują członkowie zarządu i 
niżej podpisany. Uprzejmie podajemy 
do wiadomości związkom niepodleg­
łościowym, że Koło nasze będzie ob­
chodzić uroczystość 25-lecia założenia 
w niedzielę dn. 10 czerwca br. Szcze­
góły w przyszłym komunikacie. 

F. Szczepankowski 
112, rue A. G. Belin 

Argenteuil, (S. et O.) 

GARAŻ SAMOCHODOWY - 120 miejsc 
pod kierownictwem polskim. 

23, RUE SOLFERINO, 23 — BOULOGNE-sur-SEINE. 
Telefon: MOLitor 12-18. Metro: Marcel-Sembat 

Kupno — Sprzedaż, — Zamiana samochodów 
wszelkich typów. 

NA ŻĄDANIE ULGI W SPŁACIE. 
Używane wozy na chodzie już od 40.000 franków. 
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I KANCELARIA Ml 
pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH = 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17s 1 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91. = 

= Tłumaczenia urzędowe do ślubów, natnralizacji, sprowadzania rodzin = 
| i t. d. i 
H Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsce. E 

P e ł n o m o c n i c t w a .  =  
nu 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WÇDLIN W PARYŻU 
Uerowana przez byłych kombatantów 

R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 06-54 

ROK ZAŁOZENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

4, rue de Fourcy, Paris 4'. — Métro: Saint-Paul. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA1; 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
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Zaofiarowanie pracy: 250 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Kupno-sprzedaż: 350 fr. 
za 3 wiersze, za każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 400 fr. za 4 wiersze, za każdy 
dalszy 50 fr. • Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. # PRZEDSTAWICIELSTWA: Francfa Północna: Inż. Eugeniusz Tuszew-
ski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. Bouches-du-Rhône, Var, Vaucluse: 
Stefan Horodyski, tcole des Filles, La Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône). 
Belgia 1 Luksemburg : Mm# Janina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, 
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2) Roczne egzaminy końcowe. 
Roczne egzaminy końcowe z zakresu 

poszczególnych klas gimnazjalnych 
względnie licealnych odbędą się w 
dwóch terminach: (a) w dniach od 
28 do 31 maja włącznie — w zasadzie 
dla hospitantów-eksternów z północ­
nej Francji; (b) w dniach od 23 do 27 
czerwca włącznie —• w zasadzie dla pa 
ryskiej grupy hospitantów-eksternów. 

Bliższych informacji udziela sekreta­
riat szkoły za nadesłaniem znaczka 
pocztowego 15 fr. 

3) Uroczystości zakończenia roku 
szkolnego. 

Uroczystości zakończenia roku szkol­
nego 1955/56 odbędą się w dniach 30 
czerwca i 1 lipca, a mianowicie: 

(a) W sobotę 30 czerwca: Zjazd b. 
Wychowanków polskich szkół średnich 
w Villard-de-Lans, La Courtine i Les 
Ageux; wieczorem Ognisko i Apel Po­
ległych w ostatniej wojnie profesorów 
i uczniów Gimn. Lic. Villard-de-Lans. 

(b) W niedzielę 1 lipca: uroczyste 
N a b o ż e ń s t w o  d z i ę k c z y n n e ,  r o z d a n i e  
świadectw i nagród, wspólny obiad po 
żegnalny, gry i zabawy sportowe. 

Dyrekcja Polskiego Gimnazjum Li­
ceum Les Ageux. 

Wycieczka do Londynu 
Staraniem polskiej YMCA w Hayan-

ge-Nilvange (Moselle) odbędzie się z 
końcom czerwca br. pięciodniowa wy­
cieczka do Londynu. Uczestnicy wy­
cieczki pomieszczeni będą w hotelu pol 
skiej YMCA, położonym w śródmieś­
ciu. Zwiedzanie stolicy Wielkiej Bryta­
nii odbędzie się pod przewodnictwem 
rodaka z Londynu. Koszta (przejazd 
pociągiem i statkiem, hotel, obiady i 
kolacje) obliczone są na ogólną sumę 
16 tysięcy franków. 

Zainteresowane osoby narodowości 
polskiej i naturalizowani fr. proszone 
są o niezwłoczne zapisanie się, szczegół 
nie te, którym zależy na wystaraniu 
się o "Titre de Voyage". Taki doku­
ment otrzymać można w Prefekturze 
departamentu zamieszkania. Dla Pola­
ków zamieszkałych w rejonie Hayan-
ge odnośne podania mogą być załat­
wione przez kierownika świetlicy Y. M. 
C. A. Obywatele francuscy winni po­
siadać ważny paszport francuski (bez 
wizy angielskiej). Celem przyśpieszenia 
wstępnych starań (wizy, bilety, zapew­
nienie noclegu) uprasza się zgłoszenia 
kierować niezwłocznie do: Foyer Y.M. 
C.A., 19, rue Cote-des-Dames, Nilvan-
ge (Moselle). Przy zapisie należy zło­
żyć sumę 10 tys. fr. Czas odjazdu po­
dany będzie zgłoszonym uczestnikom 
na piśmie. 

Br. Urbański, prezes Koła. 

DZIESIĘCIOGŁOS 
gjy- dokończenie ze str. 3-ciej 

Drzewa w Łazienkach, polskie niebo, 
polski krajobraz — tęsknimy za tym 
wszystkim, bo kochamy swą ziemię. A-
le od ziemi ważniejszy jest człowiek, 
naród, który teraz nie może za siebie 
mówić, jest skazany na milczenie. E-
migracja, a wśród niej pisarze, świad­
czy o niewoli Polski. Więc komunis­
tom bardzo zależy na tym, aby na Za­
chodzie nie było tego rodzaju świad­
ków. Wzywają tedy wszystkich do po­
wrotu. I dlatego, właśnie wracać do 
Kraju nie należy. 

TYMON TERLECKI 

Wieczór zakończył prez. Terlecki 
stwierdzając, że pisarze emigracyj 

ni są wierni swemu losowi i pisarskie­
mu swemu powołaniu. Pozostają oni 
na obczyźnie, by "wołać o wolność, 
póki starczy tchu!'' 

POŻYTECZNA DZIAŁALNOŚĆ 

Związek Pisarzy Polskich na Obczyź­
nie, mający swą siedzibę w Lon­

dynie, jest nie tylko organizacją za­
wodową. To także placówka kultural­
na, i to niezwykle intensywnie pracu­
jąca. 

Od lat urządza publiczne odczyty 
swych członków, omówienia nowych u-
tworów, wieczory autorskie, wieczory 
z okazji wręczenia nagród literackich 
— połączone z przeglądem całej dzia­
łalności literackiej laureatów, wreszcie 
wieczory dyskusyjne na literackie te­
maty. 

Związek istnieje dziesięć lat. Pierw-

Hołd 
poległym Grenadierom 

W drugi dzień Zielonych świątek, 
21 maja, odbędzie się w Cutting, 8 km 
od Dieuze, uroczystość ku czci błog. 
Jana Marcina Moye, organizowana 
przez Okręg PZK i CZP. W drodze 
powrotnej, o godz. 16-ej, nastąpi na 
cmentarzu w Dieuze oddanie hołdu po 
ległym żołnierzom I Dywizji Grenadie 
rów, organizowane przez VII Okręg 
Zw. Rez. i b. Wojsk, z udziałem Okrę­
gów PZK i CZP. 

Do czynnego udziału w hołdzie 
tym, co poświęcili życie w obronie Oj­
czyzny, zarząd Okręgu Zw. Rez. i b. 
Wojsk, zaprasza duchowieństwo, szkol 
nictwo niezależne, organizacje niepod­
ległościowe i młodzieżowe ze sztanda­
rami i wszystkich Rodaków z Wschod­
niej Francji. Podczas uroczystości od­
będzie się składanie wieńców i wiąza­
nek kwiatów. 

Niech ani w Cutting, ani w Dieuze 
nie zabraknie nikogo! 

TROYES. — Komitet Towarzystw 
Miejscowych wraz z zespolonymi or­
ganizacjami niepodlegołściowymi urzą 
dza w dniu 13 maja obchód rocznicy 
Konstytucji 3 Maja. O godz. 11,30 w 
kościele St Pantaleon odprawiona zo­
stanie przez ks. proboszcza Sobieskie­
go Msza Św., w której organizacje 
wezmą udział ze sztandarami. O godz. 
16 na sali Notre Dame przy rue des 
Charmilles odbędzie się uroczysta a-
kademia, na którą złożą się: hymny 
narodowe, powitanie, referat o znaczę 
niu Konstytucji 3 Maja, koncert or­
kiestry polskiej, deklamacje, krako­
wiak w wykonaniu dzieci, śpiew chó­
ru męskiego, przedstawienie teatralne 
(jednoaktówka „Babcia winna"'), — 
wreszcie zakończenie akademii odśpie 
waniem „Roty". 

Na powyższą uroczystość K.T.M. 
serdecznie zaprasza miejscową i oko­
liczną Polonię, a przede wszystkim 
młodzież i dzieci. 

K S I Ą Ż K I  I  P Ł Y T Y  

b e z  p - T a t f t y c h  k a t a l o g ó w  ż ą d a j c i e  
m e t r o :  S u l l u  M o r l a n d  12, rue St-Louls-en-rlle - PARIS-IV? 

Przy pobycie lub przy 
przejeździe przez 

j P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 
RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

LTO 

P O M O C  D O  P O L S K I  
Lekarstwa — Materiały — Żywność 

wysyła 

H A S K O B A  
2, Hogarth Rd., London S.W.5. England 
Katalog 100 popularnych paczek wysyła na 
żądanie Administracja "Syreny", 20, rue 
L e g e n d r e ,  P a r i s  1 7 ,  j a k  r ó w n i e ż  p r z y j m u j e  

z a m ó w i e n i a .  

szym jego prezesem był śp. prof. Sta­
nisław Stroński, który piastował tę 
godność (z przerwą) przez dziewięć 
lat. W roku bieżącym odmówił kandy­
dowania, wobec czego prezesem obra­
no dotychczasowego wiceprezesa — 
dra Tymona Terleckiego. Jak w latach 
ubiegłych, a nawet nieco intensywniej, 
praca kulturalna związku idzie dalej. 

Józef JASTRZĘBSKI. 

WKRÓTCE ZNAJDZIE SIE W WA­
SZYCH RÇKACH szósty ROCZNIK 
POLONII (na lata 1956-57). Jedyna 
polska księga adresowo-informacyjna 
Polonii na całym świecie (47 krajów). 
Ze względów techniczno-drukarskich 
ukazanie się ROCZNIKA ulega spóź­
nieniu za co jak najujrzejmiej P. T. 
Prenumeratorów przepraszamy. Cena 
egz.: 1.130 fr. (porta 70 fr.), 22 sh (por 
to 1/-), $ 3,90 (porto 10 c.). Zamówie­
nia: "Libella", 12, rue St-Louis en 
nie, Paris 4F oraz wydawca Taurus 
Ltd., 95 Black Lion Lane, London W.6. 
England. 

P.S.L. — Odłam 
Jedności Narodowej 
W kwietniu odbyło się w Paryżu 

zebranie Zarządu Polskiego Stronnic­
twa Ludowego — O.J.N. pod przewód 
nictwem prezesa Władysława Kraw­
czyka z Marles-les-Mines. W zebraniu 
wziął udział znany działacz ludowy 
mecenas Stefan Korboński przewodni 
czący delegacji polskiej na sesji stras-
burskiej Zgromadzenia Narodów U-
jarzmionych. 

Mecenas Korboński, który stale prze 
bywa w Waszyngtonie i kontaktuje 
się często z czołowymi kierownikami 
polityki amerykańskiej, poinformował 
zebranych w sposób szczegółowy o u-
stosunkowaniu się Stanów Zjednoczo­
nych do sprawy polskiej, zreferował 
przebieg zebrania w Strasburgu oraz 
omówił na podstawie dowodów rzeczo 
wych właściwie powody rozbicia w 
PSL i odsunięcia się od współpracy 
z p. Mikołajczykiem zasłużonych dzia 
łączy ludowych, kierujących się w 
pracy i w życiu zasadami demokra­
tycznymi. 

Po ożywionej dyskusji, w której 
wszyscy zebrani podkreślali koniecz­
ność skonsolidowania ruchu ludowe­
go w PSL w oparciu o Radę Jedności 
Narodowej, wyrażono mecenasowi Kor 
bońskiemu podziękowanie za cenne 
wiadomości, które zawierał jego refe­
rat. 

Zebrani ze swej strony poinformo­
wali mec. Korbońskiego o sytuacji na 
odcinku ruchu ludowego we Francji. 
W ostatnich czasach napływają do 

PSL-OJN. liczne zgłoszenia od ludzi, 
którzy odchodzą od topniejącej grupy 
profesora Kota. Są nawet wypadki 
zgłoszeń Zarządów Kół i Okręgów, 
które nie zgadzają się z kierunkiem 
i metodami pracy p. Mikołajczyka. 

W wolnych wnioskach poruszono 
sprawę obrzydliwego artykułu, jaki u-
kazał się w „Narodowcu" zdecydowa­
no jednak przejść nad tą sprawą do 
porządku dziennego z uwagi na osobę 
autora, który pełni funkcję „kociego 
pisarka" i nie jest poważany nawet 
przez szefów, którym służy. 

W końcu ustalono, że koresponden­
cję od Kół i od członków do PSL-O. 
J.N. należy przesyłać na następujący 
adres: Władysław Krawczyk, 94, rue 
de Nantes, Marles-les-Mines (P. de 
C.). 

Na tym zebranie zakończono. 
K. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szeJ Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5°. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutuallté. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

BIURO PRAWNIKAMI 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-Traducteur (urp 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9« 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

ZAOFIAROWANIE PRACY 
Zarząd Ogniska Domu Kom­

batanta w Paryżu, 20, rue Le­
gendre, Paris 17, przyjmie z dn. 
1-go maja 1956 r. KELNERKĘ 
do Kawiarni Ogniska. Zgłosze­
nia do Kierownika Ogniska. 


